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Przy dźwięku dzwonów — w blaskach słońca
Wspaniała procesja Bożego Ciała w stolicy

Po uroczystem nabożeństwie w K atedrze celebrowar.era przez ks. kard. Kakowskiego procesja Bożego Ciała na placu

Pogodnym , słonecznym  po ran 
kiem  rozpoczęło sie w czoraj uro
czyste  św ięto Bożego C iała w  W ar 
szaw ię.

Od najw cześniejszych godzin nie 
zliczone tłum y p łynęły  w kierun
ku! S tarego  M iasta, do ogniska ł 
serca  uroczystości — m etropolital
nej

archikatedry Ś\v. Jana.
S tare , piękne uliczki w ypełniło 

m row ie ludzkie. Na Placu Żarniko
w ym  poczęły  staw ać  w ordynku 
deputacie i delegacje, cechy i szko 
ły  z setkam i barw nych  chorągw i 
i sztandarów . W śród zw artych  
szeregów  bieliły sie tu i ówdzie 
grom adki dzieci i dziew cząt w 
śnieżnych strojach. .

Koło godz. 10-ei Plac Żarnikowy 
I w szystk ie  ulice S tarego  M iasta 
i K rakow skie Przedm ieście jaknaj- 
szczelniej napełnione nieprzejrza- 
nemi tłumami publiczności.

R ów nocześnie przed katedrę  po 
częły  zajeżdżać sam ochody z przed 
staw ioielam i Rządu. Sejmu i Sena
tu, wojska, dyplomacji i w ładz miej 
skich.

Z przyjazdem  
Jego Eni. ks, kard. Rakowskiego 
rozpoczęła się uroczystość. Mszę 
Św . celebrow ał ks. kardynał w a- 
systencji ks. p ra ła ta  j dwóch kano
ników.

StaMe zajęli dygnitarze cyw ilni 
i wojskowi, w śród których zauw a
żyliśm y : w icem arszałka Senatu
Boguckiego, wicem. Sejmu Pola
kiew icza. w icem inistrów  Czapskie 
go, D rzew ieckiego. Nakonieczni- 
Ikoff-Kluikowskie.go, d-ce O.K. I gen. 
Jarnuszkiew icza, kom. m iasta płk. 
Szajewslkiego i rek tora  Ujejskiego.

Po nabożeństw ie przy  chóralnem  
„Te Deum laudantus“ 

w yru szy ła  procesja, w której po

przedzany  p rzez długie szeregi du 
chow ieństw a, p rzez J. Em. nuncju
sza M arm aggiego, biskupów  Szla
gowskiego, Gawlinę i Niemire. kro 
ozył pod baldachim em  niosący mon 
strancje ks. kardynał, w asystencji

| w icem arszałków  Sejmu i Senatu. 
' Obok baldachim u szła straż  hono

row a, złożona z
8 oficerów z obtiażonfimi szablami.

Za dostojnikam i cyw ilnym i i ge- 
neralicja m aszerow ały  kom panie

Polska nie zapłaci
rafy czerw cow e]

Gtiegdaj am basador R zeczypor 
spolitej' w W aszyngtonie, m inister 
P a tek  złożył w departam encie sta 
nu m em orandum  rządu polskiego 
w spraw ie płatności długu skonso 
lidow anego Polski w obec rządu 
S tanów  Zjednoczonych.

W  m em orandum  tern rzad pol
ski stw ierdza, że stan faktyczny, 
przy toczony  w nocie jego  do rzą
du S tanów  Zjednoczonych z dnia 
8-go grudnia 1932 r. nie uległ w

ciągu ostatniego półrocza zm ia
nom i że argum entacja, zaw arta  
w tej nocie pozostaje nadai w tno 
cy.

W  tym stanie rzeczy, rząd  pol
ski proponuje odroczenie również 
ra ty . p łatnej w dniu 15-go czerw 
ca r. b. o raz  w y raża  gotow ość 
rozw ażenia wspólnie z rządem  
Stanów  Zjednoczonych całokształ 
tu sp raw y odnośnego długu.

Witter w ul*
Pogłoska mało prawdopodobna

LONDYN. 15.6. R euter donosi: 
D aladier odjechał dziś o godz. 14 
do P aryża .

W edle obiegających tu pogłosek

prem ier francuski ma sie spotkać 
jutro w P aryżu  z Hitlerem.

D otychczas nie udało sie uzy
skać potw ierdzenia tej w iadom o
ści ze źródeł oficjalnych.

Nowe zamachy
w W  edntu

W IEDEŃ, 15.6. W  ciągu ubieg
łej nocy dokonano w W iedniu sze 
regu zam achów  na telefony pu
bliczne i szyby w ystaw ow e.

W  dwóch w ypadkach próbow a
no podpalić budki telefoniczne, w 
innych zniszczono zupełnie urzą
dzenia i w ybito szyby w budkach.

„W eltb iatt“ donosi, że policja 
w iedeńska aresz tow ała  12 narodo 
w ych socjalistów , przew ażnie  ©mi

sarjuszy z Niemiec, podejrzew a
nych o dokonanie zam achów bom 
bo w ych w W iedniu.

W czoraj po północy nieznani 
spraw cy dal,i z  automobilu trzy  
strza ły  do 23-letniego robotnika, 
członka Hetnnwełiry i zranili go 
ciężko.

W M antem  pod G razem  ©rzeoi« 
t o . m iędzym iastow y kabel, telefo
niczny.

Zamkowym w W arszawie.

36 p. p„ ork iestra  i tłum y w ier
nych.

Szpaler honorow y tw o rzy ły  
w szystkie cechy, organizacje i b rać  
tw a kościelne. W  pochodzie kro
czy ły  organizacje społeczne, reli
gijne. delegacje szlkół, studentów , 
Zw. Kat. Sw . W inc.. Sodałioje M ar 
jańskie. Adoracja N ajśw iętszego 
Sakram entu. A rchikonfraterm a Li
teracka, Sodalicje studenckie, or
kiestra, zakonnicy, sokoli i oddzia
ły  przysposobienia w oskow ego.

W  kościele 0 0 .  B ernardynów , 
przy kaplicy W . T. D., 0 0 .  Kar
melitów i przy figurze Matki Bos
kiej Zw ycięskiej zostały  odśpiew a 
ne Ewangelie.

W spaniały  pochód przeszedł uli 
cami S-to Jańslką. PI. Zam kowym , 
Krak. Przedm ieściem  i pozą pom
nikiem M ickiewicza pow rócił do 
katedry .

Popołudniu o godz. 5-ei odbyły 
się procesje z kościołów : św. Alek 
sandra, św. W ojciecha. Bożego Cia 
la, św. Antoniego, W W . Św iętych 
i Matki Boskiej Różańcow ej przy  
w spółudziale olbrzym ich tłum ów  
w iernych

•M -

Tak obchodzono w tym roku jedno 
'z najuroczystszych świąt w stolicy.

A teraz przypomnijmy sobie, iak to 
byto dawniej.

Uroczystość Bożego Ciała w Polsce 
od wtoków była obchodzona z najwię
kszą wspaniałością. W stolicy król, 
w miastach prowincjonalnych dygni
tarze z okolicy, po wsiach ko-llatoro- 
wie asystowali kapłanowi, otoczeni 
mnogością niezmierną ludu, wojskiem 
Rzipljtei, cecham i młodzieżą szkolną 
i t. d. Ze śpiewem kapłanów łączył 
się odgłos muzyki, śpiewy ludu, huk 
bębnów i tarabanów. strzały  działowe 
i moździerzowe. Tak obchodzono świię 
to Bożego Ciała po miastach. Po 

. wsiach uroczystość ta była mniej 
poratuj ącą, ale rzewna eSsąą.

Nr. f©4
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Z astan ów m y s ię  troche..
Nr. m

Krzywda, Której nic da sic wynagrodzić
V W i a d f t W P J l  lłł*7Azfl( ć 1 arlr * n r S i I  _______> « . . .W yw iadow ca urzędu śledcze  

go w  W arszaw ie, Franciszek  
Chm ielewski skazany został 
przez sąd pierw szej instancji na 
5 lat w ięzienia za zabójstw o w 
czasie pijackiej burdy w  restau
ra cji

Sąd Apelacyjny w yw iad ow cę  
uniew innił uznając, że  w szy scy  
św iadkow ie oskarżenia kłamią.

Chm ielewski przesiedział w 
w ięzieniu  niewinnie 10 m iesię
cy...

*
Posterunkow y policji! P oty-  

rąlski skazany został przez sąd 
pierw szej instancji na 4 lata w ię  
zienia za udział w e włamaniu.

O skarżenie opierało się na ze 
znaniach g łów nego uczestnika 
włam ania —  zaw odow ego z ło 
dzieja.

Sad Apelacyjny posterunko
w eg o  uniewinnił, nie dając w ia
t r  fałszyw em u oskarżeniu z ło 
dzieja.

Nowi świadłicwie
w  proces'e

l errr i sów  ukransliich
LWÓW, 15 6. W  procesie tero- 

iTstów  ukraińskich zeznawali dal 
$i świadkowie.

Św. Katarzyna Żuk. służącą, wi 
-działa 10 terorysfów przed napa
dem na pocztę i po napadzie. 
Lwia dek rozpoznaje wśród oskar
żonych Maszczaka i Kuśpisia. ja
ko uczestników napadu. Stoi to w 
•sprzeczności z twierdzeniami tych 
dwóch oskarżonych, którzy usiłu
ją stworzyć sobie alibi.
. Następnie zeznawali funkcionar- 
jusze służby śledczej w Gródku Ja 
gieiłońsikim. którzy przesłuchiwali 
oskarżonych zaraz po napadzie o- 
raz  urzędnicy poczty i urzędu 
skarbowego w Gródku.

Obrona wniosła o przeprowadzę 
nie wizjj lokalnej na m’ejscu zbrod 
ni w Gródku Jagiellońskim, cze
mu sprzeciwił się prokurator.

1 rybunał odrzucił wniosek o 
Przeprowadzenie wizji lokalnej. 
Lad postanowił dopuśc'ó szereg 
innych świadków, natomiast od
mówił wtroskowj obrony 0 poda
nie oskarżonego Motyki badaniom 
psychiatrycznym.

----------- — OQO--------------

Ale posterunkow y Potyralski 
przesiedział w  więzieniu półtora 
roku...

*
Oto dw a fakty, które mówią 

sam e za siebie!

Kto teraz naprawi tym lu

dziom w yrządzona im okrutną 
krzyw dę moralną, fizyczną i ma 
terjalną?

Kto zw róci im te  długie m ie

siące. w yrw an e z ich życia?
I kto zagwarantuje, ż e  krzyw  

dy takie nie będą w yrządzane  
stale, na każdym  kroku, dziś te
mu, a jutro tamtemu?...

Śmiertelna rozprawa w wiezieniu w W Inie
Strażnik zabił przodownika

Zemsta za naganę na służbie
WILNO, 15.6. W  środę 14 b. m. 

strażnik więzienny więzienia łu- 
kiiskiego. Aleksander Kaczanowska,

pełmąc służbę w głównym budyń 
ku więziennym na korytarzu, na 
którym znajdują sie cele ogólne,

P. Prezydent Rzplifej
w Toruniu

TORUŃ, 15.6. W  dniu dzisiejszym  
przybył do Torunia ze  Spały p. P re
zyd en t R zeczypospolitej, by wziąć u- 
dział w jutrzejszych  uroczystościach , 
zw iązanych  z obchodem  B ożego  Ciała. 
W raz z P. P rezydentem  przybył p. 
prezes rady m inistrów  Janusz Jędrze- 
jew icz oraz członkow ie domu cy w il
nego i w ojskow ego P. Prezydenta.

U roczyste  pow itanie P. Prezydenta  
nastąp iło  o godz. 19.45 przed dworcem  
T ortiń — M iasto. Na dworcu zgro
m adzili się przedstaw iciele w ładz cy 
w ilnych i w ojskow ych, duchowień
stw o, członkow ie rady m iejskiej, przed  
staw iciele  w ładz i organizacyj oraz 
liczne rzesze publiczności.

Od granic m iasta tow a rzy szy ła  P.

P rezydentow i eskadra sam olotów  4-go  
pułku lotniczego.

P o  przejściu przy  dźwiękach hymnu  
narodow ego przed frontem  kompanji 
honorow ej 63 p. p. pan P rezyd en t w 
tow arzystw ie  p. prem iera Jędrzeje- 
wicza, w ojew ody K im kiisa  I gen. P a
sław sk iego  sk ierow ał s ię  w stronę 
przedstawiciela m iasta. Tu przem ówił 
dc pana P rezydenta  R zeczypospolitej  
prezydent m iasta B olt, w itając do
stojnego gościa .

Następnie pan P rezyd en t, którego  
sam ochód poprzedzał szw adron 8 p. 
strzelców  konnych, udał się  do m iesz
kania p. w ojew ody pom orskiego, W ie- 

: czorem  u p. w ojew ody pom orskiego  
I odbył się obiad w ścisłem  gronie.

Groźba zamachu na sen. Baładwwicza
przedm iotem  rozpraw y sąd ow ej

ła p e ć  komornika!
Centrala służby śledczei w W ar 

szaw ię rozesłała listy gończe za 
'zbiegłym Stefanem Góreckim, ko
mornikiem z Brześcia nad Bugiem.

Wymieniony prowadzać przez 
szereg lat kancelarie dopuścił się 
znacznych nadużyć i w chwili zde 
maskowania przyw łaszczył sobie 
powierzone mu orzez klientów kau 
cie. poczem zbiegł w niewiado
mym kierunku.

P O G O D A
W całym kraju pogoda naogół sło

neczna o zachmurzeniu umiarkowa
łem , większęm w godzinach poran
nych W dalszym cdagu skłonność do 
burz. Ciepło. Słabe wiatry z kierun
ków zmiennych

Sensacją  dnia d zisiejszego  w sądzie  
okręgow ym  w W arszaw ie będzie spra 
wa C zesław a Z w iązka -  Irzykowskiego, 
oskarżonego o  usiłow anie zm uszenia  
gen. B ał ach o Wlicza do odstąpienia od 
zeznań w sądzie.

P o d ło że  sp raw y  jest rom antyczne. 
P. C zesław  Z w iązek m iał rom ans z p. 
Jadw igą M„ przyczep i w n iezw ykłych  
zupełnie okolicznościach porw ał ją ł 
pohcja poszukiw ała zaginionej przy po
m ocy obw ieszczeń  przez radjo. P rze
trzym ał p. Jadw igę parę tygodni w  
sw ojem  mieszkannu, w wyniku czeg o  
następnie p rzysz ło  na św iat dziecko, a 
następnie w ynikł proces o alim enty.

Na spraw ę w yznaczon ą  w oddziale  
V-tym  sądu grodzkiego  przy uf. W spól
nej. pow ołany był w charakterze św iad  
ka gen. Bafachow icz, który m iał być  
ojcem  chrzestnym  dziecka. P rzy szed ł
szy  na spraw ę gen. B ałachow icz udał 
się  wprost do gabinetu sędziego  I za
m eldował mu, iż nie chce w ejść  na sa
lę. gdyż może dojść do strzałów , bo
wiem  przed spraw ą o tr z y m y w a łW e ło -  
krotnie telefony z pogróżkam i, że jeśli 
ośm ieli sie  składać zeznania, to będzie 
zastrzelon y  razem  z p. Jadw igą M. 
Gen. B ałachow icz ośw iadczył, że p. 
Z w iąfek -lrzy łow sk i ma przy sob'e re
wolw er z kują w prow adzoną w lufę. S ę 
dzia niezw łocznie zarządził zrew idow a
nie p. Irźy łow sk iego , przycżem  okaza

ło się, że istotnie miał przy sobie na
bitą i gotową do strzału broń.

Wobec tego p. Związka Irzyfowskie- 
zo aresztowano. Urząd prokuratorski 
po przeprowadzenia śledztwa, wytoczył 
mu sprawę o teror w stosunku do 
świadka I usiłowania zmierzające do 
zmuszenia go do odstąpienia od ze
znań.

zasnal. -  :
Było to o godz. 3-ej nad ranem.

Śpiącego zastał w ezasie inspekcji 
dyżurujący przodbwnrk straży  
więziennej, Aleksander Borejszo i 
nie budząc go, dla stw ierdzenia 
faktu przewinienia służbowego, 
w ezw ał dozorcę oraz dyżurnego 
podkomisarza.

Kaczanowskiego obudzono f za
komunikowano mu. iż tłumaczyć 
sie będzie przed przełożonymi 
przy raporcie. Gdy Borejszo i inni 
oddalili się o kilka kroków, Kacza 
nowski . .

strzeli! 7 nagana. ' <
mierząc w przodownika Borejszę.

Kula ugodziła Borejszę w plecy, 
przeszywając na w yiot jamę 
brzuszna. Boreisza , !,,

zm arł na miejscu H'r  1 
po upływie kilkunastu minut, pond 
mo natychmiastowej pomocy pogo 
fowia ratunkowego.

W 10 minut po pierwszym strza 
le usłyszano drugi buk. Tym  ra
zem Kaczanowski skierow ał lufę 
rewolweru do siebie, lecz zadał so  
bie tyllko

lekkie obrażenie.
Kula zadrasnęła mu przedramię. 

Po nałożeniu opatrunku i przesłu
chaniu, Kaczanowskiego odstawio 
no do wiezienia. Umieszczenie go 
w szpitalu okazało się niepotrzeb
ne.

Dochodzenie przeprowadzi? nie
zwłocznie przybyły na miejsce w i 
ceprokurator sadu okręgowego p. 
Klass, przesłuchując zabójcę, któ
ry  przyznał sie do winy. ł

Dochodzenie prowadzone je s t 
w  trybie postępowania doraźne
go.

;#•    ---

W cemarszafek Car arbitrem
pom iędzy lekarzam i a K asą Chorych

W obec nieosiągnięcia zgody w 
bezpośrednich pertraktacjach po
między dyrekcja Kasy Chorych w 
W arszawie, a zrzeszeniem zatrud
nionych w niej lekarzy w sprawie 
nowej umowy zbiorowej, obie stro-

ny zgodziły się na wyrok sądu roz
jemczego. , j

W skład komisji rozjemczej wch® 
dzi po 2 przedstawicieli każdej s tro 
ny, zaś na superarbitra zaproszono 
wicemarszałka Sejmu, p. Stanisła
wa Cara. P, Car w ybór przyjął* (

Proces pracodawcy-Inbieżnika
„Kto przem ocą, groźbą bezpraw ną  

albo podstępem  doprow adza Inną o so 
bę d o  poddania s e c zy n o w i n ierządne
mu lub d o  w ykonania tak iego czyn u , 
podlega karze w ięzien ia do lat lQ-ciu“s

Sąd okręgow y w W arszaw ie wyzna  
c z y t  termin rozpraw y na 10 liipca b, r. 
iv głośnej spraw ie w łaściciela piekarni 
tureckie] Abdułła A lijew a, o sk arżonego  
z art. 204 k. k.

A rtykuł ten g ło si;
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W „koloniach” francuskich w Żyrardowie
przy pomocy usłużnych Polaków—dzieje się coraz gorzej

Sw oiste m etody trzeciej oku- 
dpacji Żyrardow a przez F rancu
zów , stosow ane orzez nich w cią 
gu  dziesięciu lat, nadały stosuin- 
jkoan żyrardow skim  jedyne bo- 
idaj w  Polsce piętno.

Ą ;W wyniku tych metod — w y 
zysk, poniewieranie godności 
judzkiej, nieposzanowanie naby 
tych i nadanych praw  robotni
ków , nieliczenie sie z żadnymi 
.względami — spotyka sie na 
każdym  kroku, 
i Poniżej przytaczam y 

>] wiązankę ponurych faktów, 
’zaczerpniętych z obecnego ży
cia w  „ko!onaacli“ żyrardow 
skich, k tó ry  cii dosadna wym o- 
iwa najleepiej św iadczy o bzgra- 
THCznei samowoli kacyków  ży
rardow skich, 

i j  Na pierwszy plan w ysuw a się 
Wiadomość o unieruchomieniu w 
ostatnich czasach tkalni lnianej 

■ »,Astrachań“, co w związku z 
rzeko,memi przygotow aniam i do i 

’ zw iększenia produkcji w yrobów  
lnianych posiada 

/j  szczególny posmak 
;-( Unieruchomienie tikaini lnia

nej po deklamacjach zarządu Za 
kładów  Żyrardow skich na temat 
[konieczności rozszerzenia pro
dukcji w yrobów  lnianych, do
wodzi jasno, że Jest to 
jeszcze jedna próba zamydlenia 
oczu polskiej opinjj publicznej i 
;j polskiemu społeczeństwu, 

y! O statnią obniżkę plac robot
niczych administracja fabryki na 
rozkaz dvr. Verm erseha p rze
prow adziła  tak „umiejętnie", że 
.większość robotników osiąga 
zarobki
znacznie poniżei norm przewi
dzianych przez urnowe zbio- 
i rowa
N ależy to do tajemnic kalkula
cji fabrycznej, wobec k tórej ro
botnicy są bezsilni, bo niechby 
spróbowali okazać swoie nieza 
dowalenie...
wszak bezrobotnych i głodnych 

% j nie brak!...
i Do obliczania list p łacy  jest 
Obecnie w  kantorze głównym  
iu dyr. Koźmińskiego

tylko czterech urzędników, 
k tó rzy  zmuszeni są w ykony
w ać prace
za kilkunastu dawniejszych pra- 
; cowników zredukowanych,
[więc ażeby wydołać w ym aga
niom dyrekcii. pracują wieczo
rami, więcej niż po 8 godzin na 
'dobę. Na przyjęcie kilku bezro
botnych nie pozwalają Francu
zi. bo w  ten sposób oszczędza
ją sobie na kosztach świadczeń 
socjalnych.
\ A żeby Francuzi mieli jeszcze 
w iększe zyski, dvr. Koźmiński 
zredukował obecnie dwunastu 
i dozorców:
dozorcy parku ludowego o ob
szarze 16 hektarów  kazał p ra 
cow ać na niezw ykłych w arun
kach: m a on obowiązek u trzy 
m yw ać porządek w parku 
l i  w  dzień i w nocy. 
ft za wynagrodzenie ma w y s ta r

czyć mu mieszkanie, bo pensji 
w wysokości pięćdziesięciu z-ło 
tych, Jaką pobierał pozbawiono 
go, grożąc eksmisja z m ieszka
nia, wrazie niezgodzenia się na 
te „św ietne warunki*...
Po 38 latach pracy zredukowa
no chorego na serce urzędnika 

tkalni p. H.
Ody dopominał sie o należną 
mu em eryturę za 38 lat nieprze
rw anej pracy, obecny dyrektor 
adm inistracyjny w ezw ał go do 
siebie i oświadczył, że 
może go przyiać z powrotem, 
ale jako robotnika z płacą go

dzinowa, 
pod warunkiem , że zrzeknie sie 
on swoich p raw  do em erytury i

Otrzymaliśmy niezw ykły fist. 
Jest to odpis prośby, skierowanej 
do p. Dyrektora Radomskiej Dyrek 
cli P . K. P. przez ogół robotni
ków . pracujących przy budowie 
kolei Radom—W arszawa. Pod od
pisem  znajdujemy 252 oryginalne 
nodoisv. A oto treść tego pisma:

„M y niżej podpisani robotnicy ziem
ni. zatrudnieni p rzy  budowie kolei R a
dom — W arszaw a, niniejszem zw raca
m y się do J. W. P ana  D yrek tora  z go rą
ca prośbą o łaskaw e w ejrzenie w na
sze nader k rytyczne położenie i pod
w yższenie nam  zbyt niskich zarobków 
dzienny cii. K ażdy z nas ma n.a swetn 
u trzym aniu żonę i kilkoro dzieci, a 
często naw et swych rodziców, lub ko
goś z rodziny. Poniew aż otrzym ujem y 
miesięcznie, t. j. za 24 dni robocze po 
potraceniu  zgórą 4 złotych składek — 

63 złote,
a oplata m ieszkania, naw et na jsk rom 
niejszego. wynosi .przeciętnie 20 zł., 
więc pozostaje 43 zt. na utrzym anie, 
obuwie, ubranie, k tóre niszczy się bar-

P rzed  kilku dniami zakończone zo
stały doroczne r - m iędzynarodow e za
wody konne w W arszaw ie.

Zawody te maja ustalona tradyc ję : 
grom adzą elitę, w ybór jeźdiżców k ra jo 
wych i zagranicznych.

I w tym roku jeźdźcy nas' jezdziłi 
z dużein powodzeniem. Świadczą _ o 

: tem  wyniki tak  poważnych zawodów, 
jak konkurs arm ii polskiej, potęgi sko
ku. szybkości, zw ycięzców  i najw aż
niejszej. konkurencji puharu narodów’, 
k tóry  pozostał w rękach polskich.

N iezrów nany jeździec rtm. Szosland 
dokazyw ał nieprawdopodobnych cm 
dów na sw o in  ..Ali“ Rtm. Lewicki 
K ulesza, por. Podhorecki. Rueiński po 
kazali nam europejska klasę jazdy.

Z m łodych talentów wy różnić nale
ży por. Adama Galicę (3 p  uł.L który

za w ysługę lat.
Była to ordynarna pułanka, 

zastawiona na starego, spraco
wanego człowieka, który nigdy 
nie pracow ał fizycznie.

Chodziło tylko o to, aby 
zrzekł sie sw ych praw  do 
em erytury , a potem  jako nie
zdolnego do pracy
zredukowanoby go iuż bez żad 

nych przeszkód.
jako pracownika fizycznego.

Pan H. poznał sie na tym 
podstępie i na tę propozycję nie 
zgodził sie.

W  ostatnich dniach maja r. b. 
na wokandzie sądu grodzkiego 
w Żyrardow ie znalazła się spra

dzo przy  p racy , oraz opał, św iatto 
i t. d

Zarobek nasz w żaden sposób nie 
w ystarcza  na najskrom niejsze nawet 
u trzym anie, a ponieważ k redytu  ni
gdzie nie udzielają, więc bez przesady 
znajdujem y się

w skrajnej nędzy.
C zekam y od dłuższego czasu na pod 

w yżkę płacy, jednak, niestety, nikt ab
solutnie nami i naszym  godnym  poża
łowania losem nie interesuje się. Uda
w aliśm y się w ielokrotnie do naszych 
bezpośrednich przełożonych, aby  pod
wyższono nam płace dzienne.

Na początku kw ietnia sam p. inż. 
Tołfcin zapewnił nas, że już podw yż
szono nam, co okazało się tylko nie
sm acznym  żartem .

Podczas pobytu na budow ie P ana  
M inistra Kolei udała się delegacja do 
Niego, celem przedłożenia swego k ry 
tycznego . położenia. lecz p. inż. Toł- 
kin ludzi do Pana M inistra 

nie dopuścił,

mimo w yraźnego pecha prześladujące 
go so  w drugiej połow ie zaw odów , za 
rów no przez  pokaz ujeżdżali a  jak  i 
skoki zakw alifikow ał sie do rzędu 
p rzyszłych  gw iazd hippiki polskiej.

Ź jeźdźców  francuskich zasługują 
przedew szystkiem  na uznanie por. Ca- 
vaille i por. de Tilłiere. Zespół rum uń
ski miał w swojem gronie znanego już 
z la t poprzednich, kpt. Kirculescu.

Nie miał natom iast szczęścia zespół 
czechosłowacki.

B ardzo ładnie jeździły  panie, które 
śm iało i udatnie w spółzaw odniczyły z 
jeźdźcam i cywilnym i. j

Naogół zakończone onegdaj zaw ody , 
w ypadły bardzo udatnie i in teresują
co. stw ierdzając raz jeszcze ich potrze 
bę i popularność w śród najszerszych 
mas.

wa, w ytoczona przez dyrektora  
Koźmińskiego o w yrugow anie 
byłego w icedyrektora admini
stracyjnego n. Garczyńskiego.

Mieszkanie to było potrzeb
ne...

dla cudzoziemca 'Btichtera
i to w ystarczyło, ażeby doma
gano sie eksmisji Polaka, pozba 
wionego przez zarząd fabryki 

i zarobku.
Czy w praw dziw ych kolon

iach francuskich dzieje sie ina
czej aniżeli w Żyrardow ie obec
nie?

Czem się różnią stosunki W 
Kambodży czy na M adagaska
rze od stosunków w polskim Ży 
rardow ie?

tłum acząc, iż płaca jest podw yższon* 
napewno i zbyteczne są ich trudy.

Na dalsze nasze prośby p. inżynier 
odpow iada, abyśm y pisali prośby da 
władz. Licząc się jednak z tem, że na
sze pisma nie odniosą pożądanego 
skutku, przesyłane przez p. inż. T o ł- 
kma ośm ielam y się zatem prosić J. W . 
P ana D yrek to ra  o wybaczenie nam  
tego kroku, łaskawe, a przedew szyst
kiem życzliw e potraktow anie tej, 

tak pilnej spraw y.
J. W. Pan D yrek to r przekonał się, 

iż pracujem y w ydatnie, bo jak  nam 
wiadomo, cena robocizny 1 m." — zie
mi
spadla z 7-miu zło tych  na 90 g ro szy .

Mamy niepłonną nadzieję, iż J. W . 
Pan D yrek tor, jako najgłów niejszy 
nasz Przełożony, nie pozwoli, abyśm y 
nadal cierpieli niczem niezasłużoną nę
dzę, jak również nasza najbliższa ro
dzina. Spodziew am y sie, iż Pan D y
rek to r rozkaże nam w ypłacić po po
trąceniu składek

m inimum 4 złote, 
jako płacę dzienną; prosim y ró w ire ł 
o łaskaw e wypłacenie nam różnicy za 
kwiecień, a to zgodnie z zapew m kneffl 
p. inż, Tołkina.

Prosim y o to, gdyż jesteśm y obar
czeni dość wysokiemi zobowiązaniam i 
diużnemi, które nas dotkliwie trapią, a  
o spłaceniu takow ych z tak m arnych 
zarobków  niema naw et mowy. C oraz 
częściej trafia ją  się wśród nas 

eksm isje
z .powodu niezapłacenia czynszu tnie-* 

, szkaniowego.
J. W. Pan  D yrek to r darnie nam to 

w ystąpienie, lecz ciężka praca, a m z- 
kie zarobki zm uszają nas do tego.

Panom  kierownikom robót wiado
mo, iż stale pracujem y w mokrej lub 
tw ardej jak żelazo glinie,

a często  i iv w odzie, 
gdzie w takich warunkach niszczym y 
sobie nietylko dość prędko obuwie i  
ubranie, ale co ważniejsze — zdrowie.

Jeszcze raz prosim y Jaś ire  W ietmoż 
nego Pana D yrek tora  o jaknajrych le j- 

I sze załatw ienie naszej prośby*'.
|  N astępują 252 podpisy-Czytajcie KI N O

252 rodziny robotniKów Kolejowych
proszą o wyrwanie Ich z nędzy

Zbiorowy list do Dyrstftopa P«t€«P« w  Radomin *

Polacy górą
w międzynarodowych zawodach Konnyc
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Wizyta starszyzny skautów czechosłowackich
K A T O IW S C A C H  

zaczątkiem  doniosłej w spółpracy z P olską
Przed kilkoma dniami donosiliśmy o 

zapow iedzianej wizycie przedstaw icie
li skautingu czesko-słow ackiego w Ka
tow icach u przew odniczącego Związku 
H arcerstw a Polskiego w ojewody dr. 
G rażyńskiego.

W związku z przyjazdem  gości cze
skich, przybyli onegdaj wieczorem z 
W arszaw y : w iceprzew odnicząca ZHP. 
Śliwowska, k tóra jest zarazem  wice
przew odniczącą biura Skautów i Skau- 
tek Słow iańskich naczelniczka głów 
nej kw atery harcerek  W ierzbiańska, 
naczelnik głównej kw atery  harcerskiej 
sędzia Olbromski. oraz kom isarz za
graniczny W olkowicz. Na dworcu ko
lejowym przyw itała przybyłych  ślą
ska s tarszyzna harcerska oraz d ruży
na reprezentacyjna. W ieczorem  tegoż 
dnia odbyła się u przew odniczącego 
ZHP. wojew, G rażyńskiego konferen
cja _ członków . naczelnictw a, na której 
omówiono szereg spraw, dotyczących 
polskiej w ypraw y na Jam boree oraz 
w spółpracy z organizacją Czechosło
wacką.

W  ubł czw artek rano przyjechali z 
P rag i dio Katowic przedstaw iciele cze
skiego skautingu Związku „Svazu Ju
naka Skautu“ — dr. C har wat i komi
sarz  zagraniczny ińż. Żidlicky.

Po powitaniu na dworcu przez w ła
dze ZHP. i śniadaniu goście złożyli 
w izytę wojew. G rażyńskiem u, poczem 
,o godz.iitiiie_9.45 odbyła się konferencja, 
na której ustalono wytyczne, dla dele
gatów  Polski i Czechosłowacji na Mię- 
dyznarodow ym  Kongresie Skautow ym , 
k tóry  odbyć się /m a w GndoMn, w cza 
Sie Jam boree. Pozatem  na konferencji 
ustalono zasady bliższej w spółpracy 
skautów  C zechosłow acji i Polski, zwła 
szcza na Czeskim Śląsku Cieszyńskim .

W południe goście czescy zwiedzili 
Domek H arcerski oraz Muzeum Ślą
skie. O godzinie 1-ej woj Grażyński 
podejm ow ał gości obiadem.

7. kolei udali sie goście czechosło
w accy  do M ichałkowie, gdzie się od
były,• ćw iczenia połowę harcerzy . W ie 
zore.m o godz. 6-ei odjechali uczestn i
cy  polsko-czeskiej konferencji do in
struk to rsk iej szkoły harcerskiej w Bu 
czy koło Skoczow a, gdzie odbył się 
dalszy  ciąg konferencji, poczem goście 
odjechali do Pragi.

W izyta przedstaw icieli ..Svazu Ska
uta Junaku11 złożona przew odniczące
mu ZHP woj. G rażyńskiem u i odbyta 
Przy tei okazji konferencja niew ątpli
w ie będzie m iała znaczenie zasadnicze 
vv rozw oju zacieśniających się w ęz
łów  p rzv iazn i i w spółpracy bratnich 
organizacji 

H arcerstw o polskie, daiace zaw sze 
w y raz  gotow ości głębokiej w spó łp ra
cy na. terenie m iędzynarodow ym , zw ła 
szcza zaś z naszym i sąsiadam i z dru
giej strony  T atr, w ita  z radością, a z 
nim całe polskie społeczeństw o inicjaty 
we zacieśnienia łączących nas p rzy 
jaznych nici i chęć ściślejszej w spół
pracy. ' >

O rganizacja ..Svazu Junaka Skautu“ 
k tó rą  reprezentow ali goście, liczy prze 
szło 30 tysięcy skau tów  i. 3 tysiące 
skautek. P rzew odniczącym  zw iązku 
jest znany  w C zechosłow acji p rzy ja 
ciel Polski gen. K lecańda. O bow iązki 
naczelnika pełni założyciel skautingu 
czeskiego p .,S v ó js ik  który , od łat 
przedw ojennych ży ł w przyjaźni z 
Andrzejem M ałkowskim , założycielem  
h a rcerstw a  W  Polsce, czerpiąc naw et 
szereg  pom ysłów  od niego. O rganiza
cją skautów  czeskich cieszy się na te
renie m iędzynarodow ym  duża sym pa
tią. P rzypisać to należy w ysoko posta 
w ionei p racy  i pięknej technice obozo
w ania.

} \  1931 r. w . obozie skautów  sło
w iańskich w  P radze  została podjęta 
żyw a w spółpraca z harcerstw em  pol
akiem. W czo ra jsza  w izyta iest dalszym  
pianow ym ., „etapem tei w spółpracy. 
N astępnym  etapem  będzie szereg  w y
cieczek harcerzy  polskich do Czechosło 
wacii. a .  Czechów d o  Polsce: udział 
skautek. czeskich w kursie instruktor
skim  na B uczh, w yjazd harcm istrza Ka 
Końskiego z odczytam i o; zuchach do

Braigi. a p rzedew szystk iem  ściślejsza 
w spółpraca na Czeskim Śląsku Cie
szyńskim , gdzie istnieją polskie d ru 
żyny harcerskie.

Na tą w spółpracę praw dziw ie b ra 
terską  na tym odcinku skaaci polscy 
specjalnie liczą i oczekują jej. P o lacy  
na C zeskim  Śląsku C ieszyńskim  — jak 
pow iedział przew odniczący skautów

czeskich gen. K lecanda — powinni być 
pomostem, łączącym  C zechosłow ację 
i Polskę.

P raca  skautów  czeskich i polskich 
w duchu zjednoczenia i zgody b ra te r
skiej zostanie p rzy jęta  przez oba na
rody z uznaniem  i wdzięcznością.

O by w izyta w czorajsza była pod
w aliną dalszej planow ej i ow ocnej 
pracy.

Wawel podstęp nie uratował przemytmha
Gorszące zafseie na „zielonej granicy1'

Rudy donoszą:
_ Odcinek granicy opodal kamie

nia 154 byt onegda.isze.go popołud
nia terenem  niezwykłego incyden
tu, który wywołał nawet zbiego
wisko ludzkie. Mianowicie powra 
caja-cy z Niemiec ze szmuglem, 
mieszkaniec koionji Szczęść Boże, 
Stefan Adamiec wpadł w zasadz
kę, jaka nań urządziło trzech straż 
ników granicznych, którzy ukryli 
się w rowie, stanowiącym w tym 
miejscu naturalna granice połsfeo- 
niemiecką.

Między strażnikami a Adameem 
w yw iązała sie

zawzięta utarczka, 
w czasie której Adamcowi udało 
się wskutek rozmokłego terenu 

przewrócić wszystkich trzech 
strażników

na ziemię. Okazje te w ykorzystał 
on w celu przedostania się na te
ren niemiecki, co miu sie naw et po
wiodło.

Tymczasem zwabieni okrzykami 
strażników nadbiegli robotnicy i 
przemytnicy.

Z grupki ted posypały się pod . ad 
resem strażników przezwiska, w 
czcm w szczególności celował za
wodowy przemytnik Koziołek z 
Rudy.

Ośmielony tern Adamiec odwa
żył sie przekroczyć pas graniczny 
i w tej samej chwili został za trzy
many. Ujęto również Koziołka.

Obydwu pod opieką przybyłych 
w międzyczasie policjantów odpro 
wadzono do miejscowego komisar
iatu policji, zbiegowisko zaś roz
pędzono.

Samobójczy zastrzyk parafiny w nogę
dla uchylenia się od służby wojskowej

W  kilka tygodni po wcieleniu 
do pułku, ikanonier Antoni Stępień 
począł

utykać na praw a nogę 
i wreszcie na podstawie decyzji 
zwierzchników odesłany został do 
szpitala. Tutaj nogę Stępnia pod
dano skrupulatnemu u d an iu , któ
re w ykazało

liczne guzy 
w stawie skokowym, wywołane 
przez zastrzyk parafiny.

Stępień z tego powodu okazał 
się zupełnie

niezdolnym do służby
w ciągu roku. a następnie zdolnym 
tylko w pospolitem ruszeniu.

Ponieważ ustalono w drodze do
chodzenia. iż Stępień umyślnie 
strzyknął sobie parafinę, przeto 
sad wojskowy ukarał go za zbrod
nię

przeciwko obowiązkowi 
wojskowemu.

W środę Najwyższy Sąd Woj
skowy skazał go za to prawomoc
nym wyrokiem na 20 miesięcy 
więzienia.

Fabryczna L.0.P.P.
Z Bielska donosi (O):
W  fabryce Bairtelirrrasa i Suchego 

pow stało  ko ło  L. O. P . P . Założycie
lem  koła jest p. Budmiok.

   -

Czego i iź  nie M n ą . . .
W  gminie K am ień-Brzozow iee pa

nuje w śród m ieszkańców , przew ażnie 
bezrobotnych s traszn a  bieda.

Nic też dziwnego, że ludzie radząc  
sobie w tem strasznem  położeniu, prze 
k raczają  nieraz granice m ożliwości.

Ubiegłej nocy zdjęli nieznani na>ra- 
zie sp raw cy  w szystk ie p rzy k ry w y  że 
łazne od o tw orów  kanałow ych, uw o- 
żąc je praw dopodobnie do sąsiedniej 
gminy w Zagłębiu Dąforowskiem.

Zaginione p ły ty  w liczbie 12 m usia
ła gmina zastąpić nowemi, w ydatku 
jąc na ten cel 100 zł.

 /■-*-•(  ----

Zachorowała na targu
W  ub. środę w południe na targo

wisku w Katow icach zasłabła nagle 
m ieszkanka Ghropacziowa M arja B itt- 
manow a (Kolejowa 7). P rzy b y ły  n a  
miejsce lekarz Pogotow ia stw ierdziw 
szy silny krw otok, polecił przew ieźć 
Brttm anow ą do szpitala miejskiego, 
gdzie pozostała na kuracji.

 )• *  •<—

W yłow ienie
potworka morskiego

GDYNIA, 13.6. Po raz p ierw szy 
polskich wodach m orskich z.ow iany  
został <Jó sieci rybackiej c iekaw y #• 
kaz pająka morkiego, k tó ry  dostał się 
tam podczas połow u ryb. R yby, jakie 
znajdow ały  sie w sieci obok złow io
nego po tw orka o 7 cm. długości i 4 
cm. średnicy , pozdychały. Zaintenpe- 
lów ani przez W aszego korespondenta 
ry b a c y  kaszubi, w yjaśnili, że pająk 
m orski w ydziela trującą, jadow itą  suto 
stancję, działająca zabójczo na średnie 
okazy ryb  morskich, (w)

-------------------------) ■ - # - • ( __________________ ił

POLICJA MA RACJĘ
Do komisariatu policji wpada 

wśród nocy jakiś zdyszany je
gomość.

— Panie przodowniku! Żona 
wyszła rano z domu i do tej po- 

J ry jeszcze nie wróciła. Tu jest 
jej fotografia. Niech panowie 
rozpoczną poszukiwania. Musi
cie mi ją koniecznie znaleźć!

S P O R T
W czorajsze święto ..Bożego Cia

ła wolne od rozgrywek ligowych 
minęło pod znaJkiiem meczów towa 
r zyski ch, z których największe za
interesowanie wzbudziło spotkanie 
leadera Ligi Śląskiej Naprzodu z 
Lipin, posiadającego bezwzględny 
prym at w lidze śląskiej z benjamin 
kiom Ligi Państwowej KS Ruch.

Pozatem  odbyły się zawody mis 
trzowskie, w których najciekaw
sze były spotkania AKS ze Śląs
kiem i Dębu z KS 20 Rybnik. 
Ruch — Naprzód Lipiny 4:4 (3:2), 
JPG — Kolejowe PW  1:2 (1:2),

W awel (Nowa Wieś) — Diana (Ka 
towice) 3:2 (1:1).

Meczę mistrzowskie:
AKS — Sląsik (Świętochłowice) 

1:3 (0:2). KS Dab -  KS 20 Ryb
nik 6:1 (3:0).
ZAKOŃCZENIE KURSÓW  ZW. O. R.

W  KATOW ICACH 
Na zakończenie I okresu kursu do- 

szkołenia oficerów  reze rw y  katow ic
kiego Kola Ż, O- R. w ygłosi płk. dypl; 
T. Różycki, dow ódca 73 p. d . w  pią
tek, dn. 16 b. m. o godz 19 w sali Ma 
g istratu  m K atow ic odczyt w ojskow y.

Z arządy Kół Ż. O. R. oraz Podcho
rążych rezerw y  proszą sw ych  człon
ków o liczne i punktualne przybycie.

Zamach samobójczy
ras Ile n iesnasek  dom owych

W  niedziele rano zaalarmowano 
pogotowie ratunkowe katowickiej 
straży pożarnej na utl. Kościuszki 
43, _ gdzie uległa zatruciu gazem 
śweitłlnym . Adela Rptetęiin. P rze
wieziono ją. do sapjfala mieijsikiego,

skąd po zastosowaniu środków ra
towniczych została odistawiona na 
kuracje do domu.

Przypuszczalnie miał tu miejsce 
zamach samobójczy na tle niesna
sek - domo wych

Przodownik ogląda fotografię
i powiada:

— A właściwie poco? (a)
( Cyrulik W arszawski)   _ _

Ołfoowfetizi Redakcji
P. Fr. Gliklicli, Brzeziny ŚL Z Pana

propozycji chętnie skorzystam y. P rosi 
tny  o w cześniejsze inform ow anie nas. 
Wy-ńiki zaiwodoav i rozgryw ek prosi
m y  podać telefonem, najdalej do godz.:
7.-ei w lecz . .........

P. Klara Skorupkówna, Świętochło
wice. Pani podanie przesłaliśm y do od 
■nośnego p racodaw cy w  Lublińcu, Od- 
.po wiedź Pani o trzym a bezpośrednio. 
R edakcja  nie udziela zasadniczo kitów* 
w iedzi listownie, -
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Jak
Jest piękna powiastka dla miodzie 

ży: „Las i jego mieszkańcy"; po
pełnił w  niej autor wszakże — nie
ścisłość. Oto, mówiąc o leśnych 
mieszkańcach1 — wspomniał w ilki, 
isy. w iew iórki, ptactwo wszelkie 
grubszą zwierzynę — ale zapom

Szlakiem wodnym — poprzez lasy

iyJa i pracuj* leśnicy
Z wizytą u mieszkańców puszczy Augustowskie?

jest jednakowo piekina; nie wszę
dzie drzewa dają cień i schronie
nie jej czworonożnym mieszkań
com: wilkom, dzikom, sarenkom
i łosiom (bo i ten zwierz tam by
wa !).

Leśny olbrzym, rozciągający się

i jęiśiny jest kanał Augustowski, płynący przez te-ren puszczy...

niał o człowieku puszczy — leśni
ku!

*
Przyszło mi to na myśl, kiedy 

na wymaszczone-j sianem furce za
przężonej w dwa rącze koniki je
chałem . k-uligiem poprzez puszczę 
augustowską, a to z racji wyciecz
ki, zorganizowanej dla prasy sto
łecznej przez Dyrekcje Lasów Pań 
stwowych.

Puszcza Augustowska! Należy 
się jej nasza głęboka wdzięczność 
i uznanie: z chwilą gdyśmy wje
chali w  labirynt leśnych dróg, słoń 
ce wyjrza ło z za chmur i towarzy
szyło nam niezmiennie przez całą 
drogę.'

— Puszcza jest gościnną i nie 
chce Panów zrazić deszczem! — 
mówią nam m ili gospodarze lasu i, 
dalibóg! maja słuszność. Stare bo 
ry  darzą nas tak potężnym prze
pychem wrażeń, aromatu i barw, 
że każdą stuletnią sosnę w itam y 
okrzykiem zachwytu, a dębów o- 
mai nie chwytamy w objęcia. A 
że starych sosen i krzepkich dąib- 
cżaków puszcza ma bez liku — 
łatwo sobie' wyobrazić, ile to we
sołego rozgwaru wniosło w  po
ważną cisze lasu nasze dwanaście 
furmanek...

Nie wszędzie wszakże • puszcza

na przestrzeni 150.000 hektarów ma 
licznych, na oko niepokaźnyoh, 
lecz groźnych wrogów, a tym i są: 
kornik świerkowy i ćma leśna, 
zwana sówką choinówką.

Wielkie polany, na których ty l
ko pnie po drzewach zostały, 
świadczą dobitnie o rozmiarach tej 
klęski, którą ilustrują zresztą cy
fry : 300 ha lasu potrafił w kró t
kim czasie „zjeść" imć kornik, a 
sówlka chojnówka sprawiła, że 
4000 hektarów starego boru — za
marło. drzewa uschły i trzeba je 
było wyrąbać. I tu właśnie w ca
łej pełni występuje praca miesz
kańców puszczy — leśników. Ci 
ludzie nie znają świata poza la
sem; ich radością jest. każdy no
w y pęd na gałązce; ich dumą — 
młody, starannie pielęgnowany la
sek; ich troska — żarłoczna ama
torka ig liw ia — ćma leśna, z któ
rą też walczą bez pardonu!

*
„Powiatem " gajowego jest leś

nictwo, a „województwem" nad
leśnictwo. Takich „województw " 
ma puszcza dwanaście, każde pod
ległe w ładzy fachowca nadleśni
czego, na barkach- którego spoczy
wają troski o dobro wszystkich 
sosen, olch i  brzózek w jego rozle
głem królestwie, rządzi też niem 
przy (pomocy leśniczych, gajowych,

a kto wie — czy nie krasnolud
ków?!

Bo czyż 400 ludzi zdołałoby u- 
trzymać w  takim porządku obszar 
tak w ielki? Dozorować w yrąb? 
Leczyć chore drzewa? Siać, gdzie 
potrzeba, nowe? Mieć oko na kłu 
sowników? I wałczyć z sówką 
chojnówka?!

Ej, chyba gajowi maja tajemni
czy pakt. z rzeeząiposipbilitą augu
stowskich krasnoludków, bo jakże
by inaczej...

*
Rozrzuceni no różnych ..powia

tach" boru wiodą leśnicy żywot 
mieszkańców preryj. Codzień kon 
no, na rowerze lub pieszo udaje 
się gajowy, zbrojny w insygnia 
swej w ładzy: trąbkę i blachę zło
coną na obchód dzielnicy. Bystre 
jego oko dojrzy wszelkie niebezpie 
czeństwo w  sercu puszczy, bez 
względu na to, czy będzie to szkód 
nik typu ćmy, czy. niestety, czło
wiek. Z człowiekiem bywa nie
kiedy walka niebezpieczna, bo 
drzewo — rzecz łakoma, a o ama
torów cudzej własności dziś łatwo.

Mimo wyczerpującej, ciężkiej pra 
cy — leśnik nie zarabia na pusz
czy, nie wyzyskuje jej; 80- zł. pen
sji miesięcznej, mieszkanie i opał 
— ot i wszystko. Kawaler hub żo
naty i bezdzietny wyżyje ża te ple 
niądze bez-trudu., gorzej jest tym, 
co mają dzieci i chcą .ie kształcić; 
szkół przecież w  lesie niema, trze
ba więc dziatwę do miasteczka po 
syłać i tam ulokować, a to kosz
tuje...

Ale leśnicy nie narzekają; pracu-

port — drogą wodną przez kanał 
augustowski; tartak znowu żyw i 
600  ̂rodzin — tyle bowiem robot
ników znajduje w  nim prace, gd*y 
wszystkie p iły  sa w ruchu...

Puszcza karmi również wszyst
kie okoliczne wisie i  miastectzfcai, 
bowiem 2.000.0CK) zł. — roczny bud 
żet nadleśnictw i tartaków rozcho 
dzą sie przeważnie na terenie po
bliskim, a dwa m iljony — to „za
strzyk" nie mały.

Dlatego też ludność . pojezierza 
wielbi augustowskie łasy i chętni© 
się wybiera do nich... pocicku —> 
z toporem na drzewo, lub z pułap
kami na zwierzynę...

*
Drugą część wycieczki odbyliś

my statkiem d o  wodzie kanału au
gustowskiego i czarownych jezior* 
których aż 42 liczy sarna puszcza« 
Kanał, dzieło inżynierów wojsko
wych Królestwa Polskiego, został 
wybudowany w latach 1830— 1840, 
Regulowany przy pomocy ś luz.— 
kanał ten posiada pierwszorzędne 
znaczenie handlowe, można nim 
bowiem kierować spław drzewa* 
bądź w kierunku W is ły  i  Gdańska* 
bądź też na Niemen i Kłajpedę. s

Ale nietylko dla handlu ten szllials 
wodny w sercu puszczy jest skar
bem bezcennym. Również i dla 
oczu, dla w idoków, których nię* 
ma sobie równych ani w  Szwa#? 
carji. ani w Grecji, tembardżiej. że 
na brzegu kanału leża wsie: Szwaś 
carja i Ateny...

Toteż płynąc przez krainę M? 
zior i patrząc, jak gaśnie w  nSOB 
powoli wspaniałe słońce Augusto^

bluza na kanale zbudowana w roku 1836 przez inż. wojsk. Lele.wela.

ją ofiarnie, kochają swój zawód, 
dumni są z niego i biada temu kto- 
by ich od puszczy chciał oderwą?

- X -

Zato puszcza karmi innych. Prze 
dewszystkiem wielki- tartak Pań
stwowych Zakładów Drzewnych 
na Lipowcu, przerabiający rocznie 
60 — 70 tysięcy metrów sześć, 
drewna, które idzie głównie na eks

wa, przyznaliśmy w* duchu słusz
ność słowom p. wojewody Ko#- 
cialkowskiego. k tó ry  w ita ł naszą 
wycieczkę w  sali gościnnej tarta
ku: „Ten kraj ma tyle bogactw dl® 
przemysłu i dla turysty, że pozna
nie go winno stać sie obowiązki©**' 
każdego P o la k " '.

Oby... .
(old.)

MĘŻCZYŹNI WOLA BLONDYNKI
W znanej kśWiarni siedzi elegancka, 

przesadnie utleniona dama. Pali pa
pier o .sai nogę założyła na nogę bar
dzo wysoko.

Przechodzący nam rzuca mocno nie
dyskretne spojrzenie.

— Panie.. pa.n . nie jest dżentebne- 
nern! — wola oburzona dama. 

tffle parni 'nie jest Wondyuiką!^,

WSPOMNIENIA
Rosenberg pyta Kohna:
— Mój kochany, opowiadałeś mi, źl; 

zeszłego roku,' będąc w Almach, zna
lazłeś baird’zo wygiodny hotel. Podaji 
mi; jego adres.

— Zapomniałem •— mówi - K s to r f t -  
a le . czekaj, zobaczę ma łftu -
si być : •• -  ............*
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Tajemnice toru wyścigowego

Uedztwo odstania tajemnice
R ita zdziw iła się niepomiernie, gdy 

[wczesnym rańkiem  do mieszkania jej za
pukał policjant i w ręczył służącej w ezw a
nie, aby pani von Deloff natychm iast sta- 
iwiła się do urzędu śledczego. Policjant 
łnusiał mieć widocznie w yraźna instrukcję, 
'aby Rita nie porozum iew ała sie z nikim, 
bowiem  nie wyszedł z przedpokoju i cier
pliw ie oczekiwał, aż Rita ukończy toaletę 
I w  jego tow arzystw ie będzie mogła udać 
jsię na ud. Daniłło wlczo wislką.
H Rita nerw ow o ubierała sie cały czas, 
m yśląc o tern, co może chcieć od niej po
licja. Domyślała się, że chodzi tu o spraw ę 
Fem iny, nie w iedziała jednak jak daleko 
posuną! się cały proces.
- T ak  jak nigdy oczekiwała teraz telefo
nu  M atrasza. Umyślnie przeciągała <pobyt 
[w łazience, później przesiedziała dwa ra
jzy dłużej przed lustrem  toalety, niż nor
malnie a jeszcze później powoli jadła śnia
danie. Była zła na aparat telefoniczny, 
Stojący przy  jej łóżku, milczał bowiem, 
Sak zaklęty.
•! Nie było wreszcie innej rady. W yszła 
p rzed  dom w tow arzystw ie policjanta i 
sam ochodem  odjechała do urzędu śledcze
go. Tu oczekiwał już ją naczelnik i na
tychm iast kazał prosić do gabinetu.
< Naczelnik był człowiekiem  bardzo ele
ganckim . Przeprosił Rite za to. iż ośmielił 
jsię fatygow ać ją w  tak rannych godzi
nach, ale zaraz potem, nie zw ażając na 
przestraszoną minę Rity, rozłożył papier i 
izaczął czytać coś po cichu a następnie 
[pzekł:
' )  — Musi mi pani powiedzieć wszystko, 
Sco dotyczy udziału konia pani w  w yścigu 
D erby. W szak zapisała pani swego konia 
Ido tego biegu.

■— Niestety, nie uczyniłam  tego dotąd. 
P ragnę  go  zapisać w ostatnim  terminie za
pisu.

> — Może pani będzie łaskaw a mi opo- 
jwiedzieć wobec tego, co pani wie o za
m achu na swego konia, k tórego dokonano 
jnocy wczorajszej.

Rita zerw ała sie z krzesła.
J  ■— O jakim zamachu pan m ówi? Co się 
Stało? Czy zabili mi konia?
1 Komisarz zrobił zdziwioną mine. Nie 
[wiedział co myśleć. Czy Rita istotnie nic 
tnie wie, co działo się owei nocy na polu 
[wyścigowym, czy też tak sprytnie udaje 
przestrach .
f i W ięc dopraw dy pani nic nie w ie? 
IMoże więc ja opowiem pani, co się tam 
Stało a pani oświetli mi ewentualnie kuli
s y  tego zdarzenia.
i Komisarz zaczął opow iadać w szystko 
te  szczegółami. Był za s ta rym  policjan
tem , ażeby Rita m ogła ukryć p rzy  nim

swe w rażenie jeśliby istotnie w iedziała o 
tem co się stało. Jednak z w yrazu jej 
tw arzy , z oczu nieruchomo w siebie wpa
trzonych kom isarz wyczuł, iż Rita na
praw dę nic nie wie.

—  Jaki gazeciarz? Co za Kostuś? O 
kim pan mówi, dopraw dy nie znam zupeł
nie tego człow ieka? A co mówi M atrasz, 
mój żokiej?

Komisarz wolał nie zdradzać sie. iż b a 
dał już poprzednio M atrasza i rzekł:

— Żokiej pani dopiero będzie zeznawał 
dziś. Najpierw chciałem przesłuchać panią, 
uw ażając, że pani coś pomoże mi w tej 
kwestji. Poniew aż pani nic nie wie w tej 
spraw ie i gotów jestem przypuszczać, iż 
to ten M atrasz właśnie, namówiony przez 
zgraję w yścigow ą chciał poprostu okale
czyć jakiegoś konia, podstawiając w yna
jętego łotra z kamieniem w reku. 1 rzeba 
go wobec tego będzie zamknąć.

Rita znów poruszyła się niespokojnie na 
krześle.

— Ależ, panie kom isarzu. Ja w  to nic 
mogę prostu uw ierzyć. M atrasz tak kocha 
swojego konia, że nie zrobiłby mu żadnej 
krzyw dy. Tu wchodzą w grę inne m o
m enty.

Komisarz wyczuł, iż Ricie zależy na tern, 
żeby M atraszow i nie sta ła  się żadna 
krzyw da. Postanow ił więc w ykorzystać 
w dalszym ciągu jej obaw y w tym  kierun
ku.

—  A jednak będę musiał postąpić zgod
nie z praw em  i aresztow ać go.

Rita b y ła  coraz więcej zdenerwow ana. 
W reszcie nie mogła pow strzym ać się i 
rzekła:

— Panće kom isarzu. Ja powiem coś, co 
może częściowo wyjaśni te spraw ę. Oto 
przed kilkoma dniami od jednego z bok- 
m acherow  otrzym ałam  propozycję, ażeby 
zaniechać zgłaszania mojego konia do 
Derby. Oczywiście nie zgodziłam się na 
to i w ów czas on dał ml półsłówkam i do 
zrozumienia, że mój koń w tym wyścigu 
nie pójdzie, że mu w' tem przeszkodzą.

— Jak pani zrozumiała tę groźbę,, że 
„mu .przeszkodzą".

— Ja  nie zastanaw iałam  sie nad tent 
bliżej, ale mój żokiej, którem u pow tórzy
łam  słow a bokm acherą przeraził się b a r
dzo. Prosił ranie tylko ciągle, ażebym  je
mu oddała konia pod opiekę. Co się daiej 
stało, zupełnie nie wiem, gdyż byłam  po
za W arszaw ą na wycieczce.

— Proszę pani, a k tóry  to bokm acher 
zw racał się do pani z taką propozycją.

— Tego nie chciałabym  mówić.
i— Rów nałoby się to udziałowi w prze

stępstw ie. Czy pani się nad tem zastana

w ia?
R ita była zupełnie w ytracona z równo

wagi, -i
i, —  A więc powiem  panu. To Morawski..*
1 Tym  razem  kom isarz był niepomiernie 
zdziwiony. Nie okazał jednak tego po so
bie i chociaż był bardzo dobrze poinfor
mowany, kto to jest ów M orawski, gdzie 
mieszka i czem się zajmuje, tem niemniej 
zebrał te w szystkie dane od Rity. »>
■ — Będę teraz musiał panią prosić o 
cierpliwość kilkuminutowa. Zaraz napisze
my protokół zeznania pani i będziemy pro
sili o podpis.

Nie wiedząc zupełnie, jak sie zachować 
R ita naw et nie pożegnała sie z komisarzem 
i w yszła do poczekalni. Po drodze minęła 
jakiegoś człowieka o odrażającej tw arzy, 
którego pod strażą dwóch posterunko
wych sprowadzono do gabinetu naczelni
ka. Nie wiedziała, że jest to w łaśnie ów 
Rosiak, k tóry  wykonał zamach na jej ko
nia,

Naczelnik zupełnie innym tonem zaczął 
badać oprysżka.

— Rosiak, znów tu jesteście? — Mówi
łem wam, że jeśli zdarzy się to raz je
szcze, to będę musiał przypom nieć w szy
stkie wasze dawne grzeszki i sporządzić 
ogólny rachunek. Nie zapomniałem p rze
cież jeszcze tych  spraw  z pod rzeźni 
miejskiej, ani teroru  autobusowego, ani 
tego coście wyrabiali z piaskarzam i nad 
W isłą. Teraz znowu złapali was prawdę 
na gorącym  uczynku. Chcieliście się w do
datku puścić na m okrą robotę, bo nie 
trudno było temu chłopcu łeb rozw alić 
tak, żeby dzisiaj już w yglądał na trupa. 
Teraz już tylko szczerość bezwzględna 
może w'as uratow ać. P y tam  w as pocości© 
szli na tor w yścigow y.

— Kazali mi rzucić te pecynę do śtajnf.
—  Po co?
— Albo ja wiem poco?
—  A kto kazał?
Zbir milczał. Później w zruszył ram iona

mi, rozłożył ręce i rzekł: ^
— Ja  nie znam tego pana. Spotkałem  

go w knajpie, byłem  pijany, dał mi pienię
dzy jeszcze na wódkę, więc zgodziłem się. 
Odprowadził mnie na tor. W ytłum aczył, 
gdzie to jest, pomógł przeskoczyć przez 
parkan, więc poszedłem.

-— Nie znacie go zupełnie? Tego pana? 
Może wara pomóc. N azyw a sie M oraw
ski. Mieszka na Now ym  Swiecie. Czy to 
p raw da?

Rosiak szeroko otw artem i oczami w pa
tryw ał się w tw arz naczelnika i wreszcie 
w ybąkał:

r— Tak, praw 'da.
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Bump — regatfy
N ow ość a i^ ie ’sktego w ioślarstw a

—  C o z n aczą  egzam iny  i m a tu ra  wo
bec „ tygodn ia  ósemki*'*

T a k  powie z przeKonanietn k a ż d y  
„oxfo rd z iak " ,  k tó reg o  koiegjtim bierze 
udz ia ł  w s ły n n y c h  zaw odach  w iośla r
skich. o

O d b y w a ją  sie te raz ,  u schy łku  roku 
szko ln eg o  i są dla e leganck iej  i sp o r to 
w e j  Anglji  faktem  p ierw szo rzęd n eg o  
znaczen ia .  Z - na jda lszych  z-akąików 
z jeżd ża ją  post ro jen i  k rew ni ,  W'szystkie 
s zan u jące  sie  o rgan izac je  sp o r to w a  i 
nie sp o r to w e  śc iąga ją  z ba las tem  wień
c ó w  i p uharów .

O k r ą g ły  tydzień  t rw a ją  zawody.  
K ażd e g o  popołudnia  c a ły  O xfo rd  jes t
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W „truście mózgów**
pracuje Polak am erykański

W  s ła w e tn y m  „ truśc ie  m ózgójy"  
(B ra in s  T ru s t ) ,  czyli  gronie  uczonych  
e k sp e r tó w ,  k tó rz y  są najb l iższym i do 
rad cam i  p re z y d e n ta  R o o sev e lta  i w raz  
z rum o p ra co w u ją  p ro jek ty  don io 
s ł y c h  reform , p racu je  i m ózg  polski.

J e s t  n ni Karol E. W y ż a ń sk i  z B osto  
nu ,  w y c h o w a n e k  u n iw e rsy te tu  H a r 
v a r d ,  d o ra d c a  p ra w n y  d e p a r tam e n tu  
p r a c y  i p ra w a  rę k a  m .n is t ra -k o b ie ty .  
pani Pe rk ins .

S ta n o w isk o  p. W y ż a ń s k ie g o  jes t  
b a rd z o  w ażne ,  jeśli w z iąć  pod u w a g ę  
fakt,  że  obecny  d e p a r ta m e n t  p ra c y  o- 
bejrmije  kontro lę ,  nad iew ia tan e m  ame 
ry k a n sk ieg o  p rzem y słu .  Na podstaw ie  
p ru pońow ań ją th .  re fo rm  d e p a r ta m e n t  
p ra c y  s tan ie  s ię  jedną  z na jw aż n ie j 
sz y c h  e k sp o z y tu r  rządu ,  z og ro m n ą  
w ła d z ą  nad c a łem  życ iem  p rzem y sło -  
wem.

na wodzie.

Na o d b ytych  w  tych  dniach w W iedniu  uroczystościach  ku czc i po leg łych
w  w o jire  św ia to w ej, w ojsko  austriack ie  w ystąp iło  po raz p ierw szy  w mim-
duchach i dystynk cjach  przed w ojen nych . Na zdjęciu min. w ojny Van Goirit
przechodzi przed frontem  um undurow anych na starą m odłę o d d z.a łów .

— —    ’

Ile pani m a lat?
P ;e s 'g  spraw dzi u> biurze mehfuiiłcoweai— odtrooratia b cr liita

P o n ie w a ż  rzeka  b y ła b y  za  w ą sk ą  
r a m ą  dła s ta r tu ją c y c h  jednocześn ie  wy 
śc igów ek ,  ustali ł  s ię  c ie k a w y  z w y cza j  
jazdy  gęsiego, k tó ry  w jęz y k u  facho
w y m  nosi m iano  „tramp - rega t  ty" .  
„Burtiip" z n aczy  właściw ie  zderzenie,  
c o ś  w rodzaju  „sójki w bok".

W y g lą d a  to tak, że łodzie  p ły n ą  
sznurem , w jed n ak o w y ch  odstępach.  
Pon iew aż  s t a r tu ją  równocześnie ,  łódź,  
k tó ra  wyforu je  się  naprzód ,  uderza  
dziobem o sw ą  poprzedn iczkę  i po ta 
kim „bumpie" ma p raw o,  w dniu  n a -  .  
s tę p n y m  p osunąć  się o jedno  miejsce 
naprzód. O czyw iście ,  że łódź, k tóra  
w ylosow ała  p ie rw szeń s tw o ,  nie może 
się  rozb ijać  po  d r o d z e ;  jedyne ,  c o  jej 
p ozos ta je ,  to nie d a ć  się w yprzedzić .

O sad a ,  k tó ra  w osta tn im  dniu d o p ły 
nie na p ie rw szem  miejscu do m ety  beź 
„bum snięcia"  ryw alk i,  o t rzy m u je  za
s z c z y tn y  ty tu ł  „k ró low ej rzeki".

— Ile pani liczy sobie  l a t ? _
Mliczeme, a po tem  k łam liw a  odpo

w ied ź ;  „N e pamię tam".. .  a lbo  s z c z e r 
sza  — „Proszę ,  mię nie p y tać" .

P r z y k r e  jest: w śc ib s tw o  u r z ę d n k a  
w  kom s a r j a o e ,  sędz iego  na r o z p ra 
wie, albo... na rzeczonego .  A ’e czasem  
trze b a  w ek k-oniecznie ustalić  i d iate  
go tniejsk g, b iuro  m eldunkow e B erlm a 
ch cą c  oszczęd z ić  in d ag o w a n y m  ru
ni eńca żenady ,  w p ro w a d z a  dz ia ł  in
fo rm ac y jn y  w dziedzinie personalij .

Za „ jedne  50 fe m g ó w "  k a żd y  b ę d z :e 
m ógł się dow iedzieć ,  kto, co, komu.

g d z :e i jak. M ożna p y tać  l is townie  tob’ 
osobiście,  z w y łą cz en ie m  telefonu, z a  
w o łan eg o  in try g an ta .

M n is te r  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  poz
wolił na u jaw nian ie  imion, nazwisk ,  
m ie jsca  i d a ty  u rodzen ia ,  z aw odu ,  o- 
b y w a te l s tw a ,  m ie jsca  m i e s z k a n i a  —* 
poprzedn iego  i o b ecn eg o  o raz  w y n ik a1 
jąceg o  s tąd  ty tu łu  lo k a to ra  lub p od-  
na jem cy .  1

C ieszą  s :ę z tego ro z p o rz ą d ze n ia  w ig  
rzycie le ,  a m a r tw ią  — z a tw a rd z ia l i  
d łu żm cy  i d e te k ty w i  p ry w a tn i ,  ,

(iimTpRZESiąpcY
*' —  Oto ca la  p raw d a :  jestem kobietą
upadłą...  to co chciałam w am  powiedzieć, 
ale trudno, tak los chce... Jeżeli pozw oli
cie, to ucałuję jeszcze na pożegnanie w a
sze  ręce i pójdę sobie...

Tu łzy znow u zab łys ły  w jej oczach, 
zm uszając do ukrycia  tw arzy  w rękach.

S ta ruszkow ie  siedzieli dziwnie n ieporu- 
szeni, jakby oniemieli, n e odzyw ając  się 
s łow em  i nie dow ierzając sw y m  uszom  
Obojgu zabłysła  jedna i ta sam a m yśl —- 
dziew czyna bredzi w gorączce. O dgadu
jąc jakby ich myśl zaw oła ła :

—  Ach, Boże mój... widzę, żę nie wie
rzycie  m ym  słowom, a może n aw et u w a
żacie mnie za niespełna rozumu. Nieste
ty , jestem przy  zdrow ych  zm ysłach  i to 
co w yznałam  w am, jest p raw dą, s traszną .  
P o w ta rz am ,  że jestem nierządnicą i to 
już od kilku lat. Zam ieszkałam  u was, po
dając się za s tudentkę, chciałam bow iem  
za wszelką cenę ze rw ać  z tem bagnem i 
b łotem  moralnem, w którern zm uszo
na by łam  do tychczas  sie zanurzać. Za
częłam copraw da s ta rać  sie o jakieś za
jęcie biurowe. Tu jednak, znow u spotkało  
mnie mniejwięcej to samo. co dz iew czy
nę publiczną na ulicy. Każdy z p raco d aw 
ców, daw ał *»i odrazu do zrozumienia, że 
jestem  pożądana w iego p rzedsięb io r
stw ie jako dobrze zbudow ana i pociąga
jąca swem i wdziękami- kobiecemu „pra-

cow niczka44, inmemi słow y, że nadal będę 
„pracować*4 w swoim  fachu, założę tylko 
m askę uczciwej kobiety , a na taką rolę 
nie chciałam się zgodzić. Nie chciałam 
nikomu mydlić oczu t p ra k ty k o w ać  w śród  
inteligentnych i eleganckich ludzi, to sa 
mo, co do niedaw na p rak ty k o w ałam , nie
jednokrotnie, z tvmi osobnikami, jako 
dz iew czyna  uliczna w sferze półświatka. 
Nie, nie mogę ubierać sie w m askę cnotli
wej, by  samą s ieb ;e oszukiw ać. 1 tu i tam 
hańba. Tu. bez żadnych pozorów  cnotli- 
wości. tam  upozorow ana.  Tu. Jestem tą, 
za k tórą  mnie uw ażają  i n ikt nie będzie 
po trzebow ał przynajm niej zdz ierać z mej 
tw a rz y  maski obłudy, bo teraz jestem 
bez maski. Nie mam już nic do stracenia, 
gardzę  sam a sobą. lecz pozostanę już na 
zawsze w tem bagnie zepsucia — taki już 
mój los nieszczęsny! A późniei pójdę do 
mojej matki i ojca... tam. może bedzie mi 
lepiej... — uśm iechnęła się gorzko. — No, 
teraz, moi zacni, po tem com w am  opo
wiedzia ła, myślę, że nie będziecie w ą 
tpić, że rozsądnie mówię. W iem, że to w  
w aszem  pojęciu, p rzek racza  wszelkie 
możliwości, lecz jest to nie dająca się za 
p rzeczy ć  p raw d a  — ‘zakończyła  smutno.

S ta rzy  zrozumieli teraz, że jej w y z n a 
nia są p raw dziw e  i rzecz dziwna — s ta 
ruszek  zamiast trium fow ać nad żo
ną poczuł litość dła tej dz iew czyny  i wiel
ka łza s toczy ła  się po jego zw iędłych  
policzkach. Odezwał się w zruszonym  gło“ 
sem:

— Słuchaj dziecko... fv jesteś n iewinna 
i dlatego rozumiem twoi ból. Winni są ci, 
co  cię taką zrobili, a jednak... mimo w sz y 
stko, czy n ap raw dę  niema już dla ciebie

ra tu n k u ?  Czy nie lepiej później, niż w c a
le?... Jes teś  j e s z c z e  zb y t  młoda, żeby  ni® 
b y ło  ra tunku dla ciebie. Pow iedz  mi tylko: 
s łow o, że pragniesz sie naw rócić  i zapom 
nieć o swei przeszłości, a ja i moja żona* 
nigdy ci o niej nie wspom nim y i będziesz 
nam  córką, najmilszą uciecha naszej s ta 
rości. Dziecko moje, jeszcze możesz być 
szczęś liw ą w życiu...

S ta ruszka  zdziw iona początkow o  tą  
n iezw ykłą  w spania łom yślnością m ęża, u -  
c ieszy ła  się ogromnie i pa trzac  błagalnie! 
w  smutne i piękne oczy  dziewczyny* 
w zrokiem  zdaw ała  sie prosić, by nie od
rzuca ła  propozycji jei męża. t

Róża zalała sie łzami i padając do nóg 
s taruszkom  zaw ołała :

—  Nie, nie mogę w as krzyw dzić ,  p rzy j
m ując imię córki waszej, tej najbliższej* 
najdroższej sercu rodziców istotv. Spro
fanow ałabym  to imię św ięte ,  a w as o k ry 
łabym  hańbą na s ta re  lata. Z resztą  nie zdo
ła łabym  nigdy zapomnieć o sw em  życ iu  
daw nem , niemoralnem. a p rzeży ta  hańba, 
z a tru w a łab y  mi chwile szczęśliwe, przyi 
w aszym  boku. To niemożliwe, to nie
możliwe!... — Z jakiel racji... wv uczci
wi, spokojni ludzie, macie dzielić zę m ną 
ten ciężar hańby, k tóry  zmuszona iestent 
dźwigać, z jakiej racji macie dla jakiejś 
obcej, biednej dziew czyny, znosić p rz y 
krości. na jakie me zasłużyliście — m ó
w iąc  to ca łow ała  oboje po rekach, p ła 
cząc i łkaiąc.

Zrozumieli nareszcie s ta rzy ,  że ta skrzy"' 
w dzona  dziew czyna, nie może p rzy jąć  icłi 
ofiary i posmutnieli, bo ciężko im było  roz
s ta w a ć  się z tą, k tó rą  polubili serdecznie, J  

Dalszy ciąg jutro.



f  8 Nowy Czas
Zaw^ie to samo...

'N iew yczerpane sa rapo rty  s traży  
granicznej, bowiem niem al każda go
dzina przynosi nowe w ypadki, nowe 
aazw iska.

W czorajsze j nocy na odcinku zielo
nej granicy  pod R-oica zatrzym ali 
S trażnicy m ieszkańców  Bobrow nik po 
.wiat Będzin: Rocha Rabe-de, S tan is ła 
w a  Sączew skiego. Dominika B orasa i 
Teofila W ęgrzyna, k to rz v  usiłow ali 
p rzem ycie  k#kadzies.iaf kilo poma
rańcz  i rodzynków .

Na odcinku pod Brzezinam i śl. przy 
trzym ano  W incentego W ojtasika i An 
taniego Pandowsfeiego, m ieszkańców  
Będzina, k tórym  zajęto.... 8 kg. poma
rańcz,

W szystk ich  odstaw iono do urzędu 
celnego.

Egzamin wstępny
tio ̂ mailom w Belslii

B gzam rnv  do P aństw . Gimnazju-m 
(polskiego) w Bielsku odbędą się w 
dniach ł'6 b. m. do k i  I-ej (dawned 
ttl-eti) i 17 bm. do kl. IV i w yższych.

iPo-czątek egzam inów  o godz. 8-ej 
rano.

RADjO
RAD JO KATOW ICE. Piątek, 16-go 

czerw ca 1933 r.
7J)0: Sygnał czasu  i pieśń „Kiedy 

ifamne w stają zo rze11. 7.05: Gi-mnasty- 
fca. '-p-aratma, 7.15: W iadom ości m eteo
ro log . i sport. 7.20. M uzyka (p ły ty). 
7«45: Audycja wesoła. 7.52: Komunikat 
Z w iązku Pań Domu. 7.55: P rzerw a. 
'Id.57: Sygnał czasu i hejnał z K rako
w a. 1.2.05: M uzyka (płyty). 12.3-5: Mu
zy k a  (p ły ty ). 14.55: M uzyka (p ły ty). 
45105: K om unikat gospodarczy- -i gieł
dow y kpJkwioki. 15.15: M uzyka (jp-ly- 
<ty). 15.25: Komunikat gospodarczy z 
•W arszawy. 15.35. M uzyka (p ły ty ). 
1(5.00: Muzyk-a lekka ze Lwowa. 16.30: 
Tranś-m. z kortów  Legii w W arszaw ie 
■spotk. tenis. P olska — W łochy. 17.00: 
,jPrz-egląd w ydawnictw  “i  17.il;5: P o 
gadanka z działu „O grodnik Ś ląski11. 
‘117.30: M uzyka (p ły ty ). 1-8.15: .,P lano
w anie i rozbudowa mi-ast1’. 18.3:5: Ko
m unikaty  s-p-ortowe. 1-8.4Ó: M uzyka
(p ły ty ). 19.10: ,.Z Zi-em-i Świi-ęte-j —-Mur 
Pf-acziu111. 19.25: Rozm-a-i-tości. 19.40. 
4Na w idnokręgu11. 20.00: Ko-nce-r-t sym - 
faniicziny z W arszaw y. 20.50: D. c. 
k-oncertu. 22.05: M-irzyika taneczna (p |y  
*y). 22.-25: W iadom ości sportow e.
2245: W iadom ości m eteorolog. 22.40: 
■Muzyka taneczna (p ły ty). 23.00: Skrzyń 
Sca pocztowa w języku francuskim. 

RA D JO  KATOW ICE. Sobota, 17-go 
czerw ca 1933 r.

7.00: Sygnał czasu  i pieśń „Kiedy 
sranne w stają zorze". 7.05: G im nastyka 
pora-n-na. 7.15:. W iadom ości m-eteorol-o-g. 
i sp-o-rt. 7.20: M uzyka (p ły ty). ' 7.45: 
A udycja wesoła. 7.52: Komunika-t Z w. 
P ań  Domu. 7.55: P rzerw a. 11.57: S y 
gnał czasu i hejnał z Krakowa 12.06. 
Mluzyka (p ły ty ).. 12.35: Mu-zyka (pły
ty ). 13.00: P rzerw a. 14.55: M uzyka 
(p ły ty ). 15.05: Komunikat gospodar
czy. 15.10: M-uzy-ka (p ły ty). 15.25: Ko
m unikat gospodarczy z W arszaw y . 
15.36: M uzyka (p ły ty). 15.50: W iado
m ości wojskowe i strze'ec-ki-e 16.00: 
M uzyka (p ły ty ). 16.30: Ko-n-cert popu
la rn y  z W arszaw y. 17.00 Pogadanka. 
17..16: Skrzynka pocztow a dla dzieci. 
1-7.40: M uzyka (p ły ty). 18.15: „O g ra 
fom anach : grafoman,j-i“. 18.35: Koncert 
karne rafa y z W arszaw y 19.05: „Czy 
św ia t jest nieskończony11. 19.25: Roz
m aitości. 19.40: „Chwalicie Bog.a. n.i-e- 
ź-lievl. .w ,gw arze olkuskiej. 20.00: Kon
ce rt w ieczorny. 21.00- Chwilka weso
ła . 21.30: Koncert Qh-o-ninewski. 22.00. 
M uzyka taneczna. 22,25' W iadom ości 
Sportowe. 22.35. Wiad-om-ości m eteor. 
22.40: ...Bandera polska na morzach
swi-aba11. 22,55: M uzyka tar-eczuia. 23 30. 
BMiiadómossi z k raju  dóa członków P o !- 
Śfciej- E kspedycji Pbiarne-i na W yspie 
N iedźw iedziej. 2-3.35 — 24 00: Muzyka 
taneczna (p ły ty).

Piątek, 16 czerwca 1933 r .

Nowa plaga wsi
Masowe wyprawy złodziejskie po,„ drób

Z Bielska do-nosi (H):
W  ostatnich dniach p raw dziw ą plagą 

m ieszkańców  okolicznych wsi sa g ro 
m adne w ycieczk i złodziejskie po drób. 
Liczni poszkodow ani w łaściciele gos
podarstw  zw rócili sie w obec tego o 
pomoc d-o po-li-cii. k tóra przedsięw zię
ła ze swei strony  szereg  o-bław, w w y 
nik-u których za trzym ano kilku-nastu 
zaw odow ych złodziei.

I tak : w Mikuszow-ica-ch za trzy m a
ła policja notow anych już w ielokrot
nie am atorów  cudzej własn-o-ści S tani
s ław a B ednarskiego, W ładysław a Ku
bicę i F ranciszka P ietraszka , m ieszkań 
ców  M-ikuszo-wic. k tó rzy  w czorajszej 
nocy dokonali w łam ania do kurników  
A ndrzeja H em szyka i B artłom ieja 
H alam y w Karnie,nicy, zaś na strychu 
A ndrzeja S zarka  w M iędzyrzecu G ór
nem skradli prow ian ty  i pierze. P o 

nadto u-jęto hersz ta  szajki złodziej
skiej niej. D ziaszka podejrzaneigio o 
liczne kradzieże, o raz  Jana  Łacha z 
Nowego Sącza jako  podejrzanego o ta 
kież kradzieże na terenie Komorowi-c. 
Łac-h działał na w łasną rękę i do szaj 
kj nie należał.

-Fachow cem 11 w dziale odzieżow ym  
i bieli-źnianym okazał sie Jan  Piedho- 
w-icz. m ieszkaniec wsi Kozy. P rzepro 
w adzona przez poli-cje rew izja m iesz
kaniow a doprow adziła d-o odnalezie
nia sporej ilości bielizny, z k tó re j -po
chodzenia nie mógł Piechowi-cz udzie
lić ^wyjaśnień. Ustalo-no jedynie, że 
część łuip-u złodziejskiego zdołał o-n 
sprzedać  i pieniądze przepił. P . osa
dzono w areszcie  d-o ukończenia do
chodzeń. Zakw estionow ana bieliznę 
m-o-gą_ poszkodow ani roz-po-znać w  ko
m isariacie policji w  Bielsku.

tfawel na łom żelazny znajdują si? amatorzy
Kopalnia „Piast“ terenem wypadów

Policje w N owych H ajdukach one- 
gdaj zawia-domiom-o. że z terenów  nie
czynnej kopalni ..P iast11 skradziono 
przeszło  2 tony łom u żelaznego.

W  toku dochodzeń za trzym ała  po
licja załadow any  łomem wóz. k tórym  
jechał P aw eł K raw czyk  z W ielkich' 
Hai-du-k,

Jak  się okazało , łom żelazny pocho

dzący z kop. P ias t odw oził Kra-wczyk 
do handlarza s ta rzyzna  K ryzera w 
Król. Hucie.

P rz y  tej okazji za trzym ała  policja 
Mksa Supika z Świetochło-w.ic (Fo-g- 
ta 18 i Nikodema Płaszczy-m akę z W. 
Hajduk (R aw y 6), k tó rzy  wieźli łom 
na dwu w ózkach ręcznych.

3 osoby przygniecione c ezarem wozu
Nieszczęśliwy wypadelf pod Orzegowem

-Na z a k ręc ie  d rog i p rz y  koloniji 
P o d la s  ipod O-rzegiowem m iał m iej
sce onegdaljs-ze-go w ieczo ru  n iesz- 
cz-ęśiiiiwy wyip-a-dek. Dwulko-raiym 
wo-ze-m -naładow anym  zielen ią do 
o zdab ian ia  o ł ta r z y  p ro ce sy jn y ch  
na św ię to  B ożego  C iała , p o w ra ca li 
z lasu  w o źn ica  Je-rzy W-urp-es, k tó  
rem a to w a rz y sz y ło  k ilk a  Ikobie-t. 
N agle, na zakreicie drogi, skufk iem  
Z łam ania sie k łon icy

w ó z sie p rzew rócił do rowu, 
g rze b iąc  p o d  sobą W u-rpesa, H ele

nę B o łcz y k o w a  o raz  M arje K łak o 
w ą.

P r z y  pomo-cy przeclio-dm-iów u-d-a 
ło  się o fia ry  w y p ad k u  w y ciąg n ąć  
z pod  w ozu, przyoz-em ok aza ło  sie, 
iż o d n iosły  o-ne liczne kontuzje.

Z po lecen ia  p rz y b y łe g o  na m iej
sce  w y p ad k u  le k a rz a  d -ra  Kiihna 
z Goduli, k tó ry  udzielił p ie rw szej 
pom-o-cy, o d staw io n o  Bol-czylkową 
do szp ita la  w  K ról. H ucie. Kłyfco- 
w ą  zaś  i W unpesa pozostaw iono  
w  opiece dom ow ej.

flhela zbiórkowa w do o „ it ię fa  Norza*'
„Ś w ię to  M o rza11, k tó re  za p o w ia 

da się, jako w ielka m an ifestac ja  na 
ro d o w a , p o łączo n e  będzie  z pow 
szech n ą  zb ió rk a  na dw a. tak  isto t- 
ne_ cele, laik Fundusz Obrony Mor
skiej j Fundusz Akcji Kolonialnej. 
Z naczen ie obu ty c h  ce ló w  nie w y 
m aga w y jaśn ień .

W  zapew nien iu  n a leży te j o b ro n y  
naszeg o  stanu  p o s:adan ia , jak  ró w 
nież w  znalezien iu  .d róg  dla nasze j 
ekspansji m usi w ziąć  c z y n n y  u- 
dz ia ł c a ły  N aród  pod has łem : 
„m orze i kolonje to potęga P olsk i11.

Z ap o w ied z ian a  akc ja  p rzew id u je

n as tęp u jące  fo rm y  zibióhki: p ły w a 
jące m odele łódek , nalepki na ok
na, ch o rą g w ie  i p ro p o rczy k i, spec
jalne znaczk i, zb iórk i na lis ty  i 
z-biórfki uliczne.

K ażdy  g ro sz  z ło żo n y  na F undusz 
O b ro n y  M orsk ie j i F undusz  Akcji 
K olonialnej — to z rozum ien ie  rz e 
c z y w is to śc i i p o trze b  chw ili.

K ażdy  g rosz  d an y  na u trz y m a 
nie nasze j s iły  m orsk ie j, każda  
o fiara  p rze zn ac zo n a  na p o w ięk sze
nie te re n ó w  em ig racy jn y ch , to 
czy n  o b y w a te lsk i, k tó reg o  w y ra 
zem  m a b y ć  „Ś w ię to  M o rza11.

Na W ysiewie Światowej w Chicag0
prastą- polsKą całego świata reprezentuje

K S I Ę G A R N I A  K R A f O W A
A. S. W Ę8RZYN

1 1 3 4  IM'ii w a u k e e  A y e  — C is c a g o ,  41 .
Pośredniczy w nabyw aniu wszelkich w ydaw nictw  polskich i in. w Stanach 
Zi-e-dnoćzonych i przyjmuje prenumeratę tia w szystkie pisma polskie całego

świata.
K sięgarnia K rajow a A. S. W ęgrzyna, jedna z najstarszych  polskich w 
Ameryce, posiada najlepiej zaopatrzony skład zarów no we w szelkie w y- 
daw n ctwa. jak : przybory  piśmienne, galanterie szklaną oraz zioła lecz

nicze i, prow adzi w ypożyczaln ię  książek.

Repertuar
Teatru Polskiego

Sobo ta  17.6 — „S-lirasznv D w ór15 
(w ystęp  Ojpeiry w ar.) o 20-ej.

N iedziela 18.6 — „F aust11 (wyst-ap 
O bery  w ar.) o 20-ei.

P oniedziałek  19.-6 — „C arm en11 (w y
stęp  Oipery w ar.) o 20-ej.

W torek  20,6 —  ..Po ław iacze pe re ł11 - 
(w ystęp  Olperv w ar.) o  20-ej 

..STRASZNY D W ÓR11 
Ju.t-ro, w  sobotę. d. 17 hm. o godz, 
,ej z okazji u roczystego o-twa-roia 

gosci-nnych w ystępów  opery  w arszaw , 
skiej -nieśmiertelne dzieło M-oni-iiszki 
„S traszn y  D w ór11 z udziałem  p. L i'-1 
powskiej. Le-ncze-wskiei. S-u-cho-dol- 
skiej, Adamskiej Gołębiow skiego Ma- 
-r ’ Popław skiego , Szczepańskiego. 
Lremtoickiego. W ragi, Zni-cza i in. Kie 
rowinik art. Roman Wiraga. K apel
m istrz J. Si-licii. B ilety do nabycia w 
kasie teatru.

.FAUST11
W  niedzielę, 18 b. ni. o godz. -20=ej 

odegra ze-sipół o-pery w arszaw skiej o--' 
p e re  Gounoda „F aust11. O bsadę głów - 
nv ch  party j stanow ić beda: pp.' Li
pow ska Ada-m-ska. W ęgrzynó-wna. Go • 
łęibiowski. Ma-j, Trem-bicki. W r'aga. i 
K apelm istrz Je rz y  Sillich.

O I N O Ł PŁYN i 
PROSZEK

opatentowane niezawodne środki 
B > Q * U

Płyn — przy poceniu pach I rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
usuwa pot i niemiła jego woń 

niż po pierwszem użyciu.

Podatki i bachalleria
W szelkich i-nformacj-i w sprawach, po
datkow ych i buchalteryjnych u-dzie-Ia 
ru tynow any fachowie-c. b. naczelnik 

u-rzęd-u s-karbowego

JAN SIMINIAK
Katowice, pi. Wolności 9 III p. teł. 25-77 
UWAGA! Abonentom „Nowego Cza
su11 za o-kazani-eim w ażnego kwitu abo
nam entow ego porady bezinteresownie.
Zam iejscow ym  listownie za nad-esła-’ 
ni-em o-pisu s-prawj' i znaczka! poczto- 

wego na odpow iedź.

j feszBnif* 0 II0 i  i  11
DWA POKOJE Z KUCHNIĄ i przed

pokojem od 1 1-iipca lub później poszu
kiwane. w Kątowi-cach lu-b okolicy, bez 
pośredmi-o od gosp-o-darza. Zgłoszenia 
pis-em-ne do „N. Czasu1* pod ...I. L.“ 1 -

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub' 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamąż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie1', Dzllęki pośrednictwu' 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie11 
wiele już osób uzyskało to, czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło
szenie opłaca sie sowicie. Słow o !5 
gr„ dla poszukujących pracy 5 gr.

POŻYCZ.KI 3 do 4 tys. złotych u-a 
I hipotekę gospodarstwa rolnego w ar
tości 20 tys. zł. poszukuje. Z głoszenia' 
proszę kierować do „Nowego Czasu11 
pod „Pożyczka11.

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad11 
poleca pokoje z cał-odzientiera 
utrzymaniem (4 posiłki) na czer
wiec po Zł. 4.50 dziem IL od osoby. 
Piękne położenie. — Duż-o słońca. 
Własna plaża popradowa —- ogród 
sad. Idealny w ypoczynek — spo
kój — najlepsze tow arzystw o. In
formacji udziela i zgłoszenia przyj
muje „Nowy Czas11. Katowice, 

Mielęckiego 8. telefon 29-48.

ABONAMENT m-c- e czme » adm.nistracji wzg zamieDc'-wv zł. 2.50 zagranica zł 5.50.

W ydawca: Nowy Czas. w Katowicach

u ip -Main* / cr?  ̂ m Cala 'trona w tekście zl 500 oół strony zi 275. I mm w ersz I lamowy opisowe zł. 2.50
e S reklamy gr - I rohnr  15 grosrv za wyra? W n ed? ple * dn' śwfateczne 25 oroc drożei

R edaktor: Józel Ksiaźea P. K. O. Nr. 300.277 Druk. „Prasa Polska11 S. A.


